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Demokratyczny tygodnik regjonalny
C h e łm  — H r u b ie s z ó w  — W ło d a w a

PRENUMERATA:
Miesięczna . . .  70 gr.
Kwartalna . . . . 2 zł. — 
R o c z n a ....................8 „ —

A d r e s  R e d ak c ji i A d m in is tra c ji: C hełm , ul. L u b e lsk a  69. 
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13—14 i p ią tk i od godz. 17—18. Tel. Red. i Adm, Jfs 6.

CENY OGŁOSZEŃ;
Cała s trona  — 9 6  zł. Mniejsze sto­
sownie do wymiarów. Na pierwszej 
s tronie  3 3  proc. drożej. D robne 10 gr 

za słowo, najm niej jednak 1 st.

„Święto Ziemi Chełmskiej", urzą­
dzone w tym roku po raz drugi 
przez Komitet Odbudowy Katedry 
w Chełmie w dniach 6, 7 i 8 wrześ- 
aie z okazji odpustu ną Dzień 
Narodzenie N.M.P. było potężną 
manifestacją katolicką i patriotycz­
ną polską, której echa rozeszły się 
daleko poza Chełm, dojąc tym spo­
sobem świadectwo, ie życie polskie 
w Chełmie bije ailnem tętnem wy­
tężonej pracy.

Prace organizacyjno - przygoto­
wawcze święta »- imponująco. Ko­
mitet nie pominął ładnego nowe- 
człsnege środka propagandowego. 
Na kilka tygodni rozwieszono nie­
mal po całej Folsee, a na Chełm- 
azcsyinle, Podlesiu 1 Wołyniu prze- 
dewzłystklem, afisze, zapowiadają­
ce święhe. Następnie poatereno się 
o umieszczenie artykułów w całej 
n̂iemal polskiej prasie. A juft koro­

ną wszystkiego byłe transmisje na­
bożeństw dd Polskiego Redje, któ­
re juz drugi rok w stosunku do 
naszego miasta t. z. de sprawy 
Odbudowy Katedry w Chełmie zaj­
muje godne uznanie stanowisko, 
apelejąc do radieełwehaczy, aby 
zechaieli przyjść z pomocą Komi­
tetowi w odbudowie naszej świą­
tyni.

Jak z tego widać, sekcie propa­
gandowa Komitetu dobrze spełniła 
-swe zadanie.

Niemnie! ważną rolę odegrała w 
uświetnieniu uroezystości sekcja 
dekoracyjne. Cały teren Górki i 
wnętrze katedry jak pod dzieleniem 
różdżki czarodziejskiej, przybrały 
wspaniały, nadziemski wprost wy­
gląd. Dekoracja Górki nietylko z 
bliska, w dzień, lecz nocą, na de­
kiel, o dwadzieścia i więcej kilome­
trów od Chełma przestrzeni była 
widoczną i robiła imponujące wra­
żenie. Jest to, jsk nas informował 
ks. probosscz Jakubiak, wyłączne 
zasługa Zarządu Elektrowni oraz 
Dyrektora Elektrowni, p. inż. Wła- 
siuka, który bezpłatnie dostarczył 
materiałów na instalację I energji 
na oświetlenie, i wykonał nadzwy­
czaj pomysłowe efekty świetlna.

Tyle, co do strony optycznej 
Święta.

Dla uszu zaś wspaniałą wprost 
ucztę sprawiła sekcja muzyczna na 
czele z Towarzystwem Spiewaczem 
„LUTNIA*. Dokonano tu w czasie 
uroczystych nieszporów, transmi­
towanych przez Radjo pierwszej, 
zdaje się, w całej Polsce próby 
całkowitego odśpiewania nieszpo­
rów (i pisaimów i wersetów) po 
polsku i to łącznie z udziałem

wszystkich chórów chełmskich ko­
ścielnych, szkolnych i tłumów ludzi.

Jeśli wszystkie sekcje pracowały, 
to z najbardziej ruchliwych eekcyj 
Komitetu święta należy wymienić 
sekcję kwaterunkową, która potra­
fiła dostarczyć lokum dla wszyst­
kich pątników i sekcję widowisko­
wą, dbającą o pożyteczne i donio­
słe rozrywki dla pątników.

Największe walory śwęta te wa­
lory moralne.

Należy tu na wstępie podkreślić 
wielkie znacżenie, jakie mięły licz­
ne rzesze przybyłych pielgrzymek 
ae wszystkich powiatów Ziemi 
Chełmskie!, z Podlesie 1 Wołynie. 
Najllciebniei reprezentowane były 
ppwiaty Hrubieszowski Włodaweki. 
Również godnem jest zaznaczenia, 
że znaemaj ilości plelgraymów do­
starczył tak jak I w roku poprzed­
nim — Lublin.

Jest te dowodem, że olbrzymie, 
przytłaczająca większość ludzi nie 
znajdzie lepszego od rellgjl lekar­
stwa i pokarmu duchowego.

Tych faktów 1 tych objawów nie 
.wolno lekceważyć 1 pomijać mil­
czeniem nawet najbardziej zajadłe­
mu przeciwnikowi „klerykalizmu". 
Dotąd religja jest wielkim motorem 
w życiu jednostek, które składają 
•ię na państwo.

Najważniejszym momentem uro­
czystości była msza św. połowa 
przed portykiem katedry, celebro­
wana przez J. E. Ks. Biskupa Lu­
belskiego Fulmane, a zwłaszcza 
pełne głębokich patriotycznych my­
śli basenie, wygłoszone przez tegoż 
Ks. Biskupa. J. b. Ks. Biskup po 
wspomnieniu prześladowań, jakim 
niedawno tak jeszcze podlegały 
polskość 1 katolicyzm i po podkre­
śleniu wielkiego znaczenia, jakie 
miał kościół katolicki dla utrzyma­
nia na tych ziemiach polskości, 
stanowczo zaznaczył, że dziś, w 
zmienionej losów kolei, ani Dolska, 
ani kościół katolicki nie prześladu­
je nikogo za to, że wyznaje inną 
religję, że mówi innym językiem... 
że zarówno państwo polskie, jak i 
katolicki kościół dąży i dążyć bę­
dzie do tego, żeby wszystkim oby­
watelom była zapewniona wolność 
nawołującego języka i sumienia, 
wdzięczni jesteśmy J. E. Ks. Bisku­
powi za słowa zgody i pojednania 
wszystkich obywateli naszego pań­
stwa.

J. E. Ks. Biskup przybył do 
Chełma samochodem w dniu 8 b. 
m. o godzinie 8,50, Odjecheł zaś 
tegoż dnia o godzinie 18,30. Przed 
odjazdem, Ks, Biskup zaszczycił

swą osobą Zebrania Towarzyskie, 
przedstawicieli wszystkich sfer spo­
łeczeństwa miejscowego, które tym 
sposobem miało możność bezpo­
średniego zetkniącia się a Wyso­
kim dostojnikiem Kościoła Kato­
lickiego.

Z innych momentów uroczystości 
zaznaczyć trzeba kazania, które 
wzgłoslii najbardziej utalentowani 
mówcy; ks. prof. uniw. Dąbrowski 
(transmitowane przez radjo). ks. 
prof, uniw. Cichowski (na drugich 
nieszporach) I ks. kanonik Slodul- 
skl, dziekan 1 proboszcz pieseekl 
(na sumie).

Z obowiązku dziennikarskiego 
zonolować należy hejnały wykona­
ne przez ffanferzyatów 2 p. a. c. I 
udaiał w nabożeństwach orkiestr 2 
p.e.c. oraz K. P. W,

Dekoracją mineta, wykonana sa­
morzutnie, bez jakichkolwiek naka­
zów, jeet najlepszym dowodem po­

pularności i potrzeby święta Ziem 
Chełmskiej dla szerokich mas.

Osobne słówko należy powie­
dzieć jeszcze o dwu wkładkach 
„Kroniki Nadbuźańskiej*. zawiera­
jących historję Kościoła i Obrazu 
na Górce. Wkładki te zredagowane 
zostały przez Komitet Święta przy 
wybitnej pracy młodziutkiej człon- 
klci Komitetu p. Książkówny, która 
jak widać, zdradza zdolności i 
skłonności do pracy piórem. f

Jednym słowem święto Ziem- 
Chełmsklej było uroczystością za 
równo udatną, jak Imponującą. 
Mamy nadzieję, że na przyszły rok 
ćwiąto będzie jeszcze bardziej u- 
świetnlone cełkowitem dokończe­
niem zewnętrznego remontu świą­
tyni, i przywróceniem Jej dawnych 
kształtów oraz odbudową moral­
nych wartości ną tle egodnego 
współżycia mieszkańców Ziemi 
Chełmskiej.

Czy osino nom norzekoft
P. J. Komornicka, Naczelnik Wydziału 
Szkół Powszechnych w Kurator] im  
O. S. L. nadesłała nam artykuł, który 
umieazczey z całą gotowością ze 
względu na jego aktualną treść. Po­
lecamy tą treść rozwadze naszych 
Csytelników.

Tym wszystkim, którzy w chwili 
obecnej (a jest ich, niestety. le- 
gjen) nie potrafią zdobyć się na in­
ny temat rozmowy, jak „Kryzys", 
„ciężkie ezaey", „nieudolność rzędu 
i społeczeństwa" warto było poka­
zać przemiły obrazek w szkole 
Na 15 w Lublinie w dniu 5 b.m.

Długi oświetlony kurytarz szkol­
nego budynku ‘szczelnie zapełniony 
dziatwę i ich rodzicami, grono 
nauczycielskie z kierownikiem i 
Inspektorem szkolnym na czele, 
przyesem wszyscy rozeimlanl, u- 
■zczęśllwienl, oczekują gości.

Niebawem i ci przybywają, a są 
nimf: Kurator Okręgu Szkolnego 
Lubelskiego wraz z przedstawicie­
lami włada szkolnych, Komisarz 
Miasta i jego zastępca, naczelnicy 
poszczególnych wydziałów Magis­
tratu i wielu Innych.

Lecz cóż ich wszystkich zgroma­
dziło? Jaki powód ogólnej radości 
i zadowolenia? Oto Komitet Ro­
dzicielski przy sikole M 15 pragnie 
oddać do użytku szkoły, pobudo­
wane z własnej inicjatywy, włas­
nym wysiłkiem, nowe. widne, ob­
szerne sale szkolne 1 wprowadzić 
do nich dziatwę.

Z przemówienia kierownika siko- 
ły dowiadujemy się, iż w maju b.r. 
mieszkańcy dzielnicy Lublina — 
Kośminek, — zamieszkałej przeważ­
nie przez ludność robotniczą, n

więc w wielu bardzo wypadkach 
w chwili obecnej bezrobotną, po­
stanowili, nie czekając na Jakąkol­
wiek pomoc, właaneml siłami, po­
szerzyć ściany budynku szkolnego, 
który nie mógł już pomleścid wszyst­
kiej dzletwy, garnącej się do nauki. 
— 1 oto drogę dobrowolnych dat­
ków pieniężnych, zaofiarowaniem 
własnej prasy, jeśli kogo nie stać 
było na daninę, drogą organizowa­
nych imprez, w krótkim czasie przy 
pomocy Zarządu Miasta urzeczy­
wistnione zamiary, dobudewywując 
izby szkolne, a także zaopatrując 
je w sprzęty. I cóż znaczy ich wy­
siłek, co snacsy owych siedemset 
kilkadziesiąt dni robocizny, odmó­
wienie sobie niekiedy zaspokojenia 
najniezbędniejszych potrzeb, byle 
oddać grosz na szkołę, jeśli oto 
dzisiaj są świadkami, jak jedne a 
dzieci w serdecznym okolicznościo­
wym wierszyku wyraża swą wdzię­
czność I składa przyrzeczenie, że 
w murach tych izb szkolnych dziat­
wa uczyć się będzie pracy dla 
Polski; jak chór szkolny radosną, 
własnej kompozycji, piosenką od­
zwierciedla swe uczucia; jak Pan 
Kurator zaznacza w przemówieniu, 
że jest to jedna z najradośniej­
szych ehwil w jego prasy w Okrę­
gu?

Nic też dziwnego, ie  w takim 
momencie drży wzruszeniem głos 
przedstawiciela Komitetu, że w 
oczach rodziców daje się zauważyć 
tu i ówdzie łzę radości, gdy miejs­
cowy Proboszcz dokonóje aktu 
poświęcenia izb, gdy rozradowana 
dziatwa w uroczystym pochodzie
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po odśpiewaniu hymnu państwo­
wego, obejmuje w posiadanie nowe 
pomieszczenia,

Myślę, że przyglądając się temu 
obrazkowi nawet najbardziej za­
twardziały pesymista musiałby przy­
znać: „A jednak nie jest, jeszcze u 
nas najgorzej".

Tembardziej zaś słusznem wyda­

je się tekie twierdzenie, że podob­
ną akcję jak na Kośminku prowa­
dzą Komitety Rodzicielskie przy 
szkołach powszechnych w Lublinie 
w dzielnicach, Dziesiątej, Bronowie 
i Kalinowszczyzny i zapewne już 
niedługo i one zorganizują swe 
uroczystości. —

S p n m t t  z kolonii l półkolonii
urządzonych przez Radę Szkolną Miejską.

Wakacje — okres roku do które­
go wzdychają, na który się cieszą 
rzesze — dzieci szkolnych — nie 
dla wszystkich okazują się w re­
zultacie okresem — najmilszym. 
Przeciwnie, dzieci najuboższe, dzie­
ci miejskich suteryn i — poddaszy, 
błotnistych zaułków i ciasnych 
ciemnych uliczek, po zamknięciu 
szkoły, przy któręj była jasna cie­
pła świetlica, zaopatrzona w gry 
różne i boisko, na którem można 
było swobodnie się bawić, te dzie­
ci w dzień zamknięcia szkoły czują 
się jak pisklęta wyrzucone z gniazda. 
Wypędzonę na ulicę przez ciasnotę 
mieszkania, bawią się tu nad cu- 
chnącemi rynsztokami, popychane 
przez śpieszących się przechodniów, 
przyglądają się niezawsze budują­
cym scenom z życia miejskiego i 
starzeją, nie zaznawszy — dzieciń­
stwa.

Kilka instytuty] na terenie miasta 
Chełma troszczy się o to, aby tym 
najuboższym rzeszom dziecięcym, 
przyszłym obywatelom miasta, za­
pewnić lepsze warunki wakacyjne­
go odpoczynku. Do instytucyi tych 
należy Rada Szkolna Miejska, któta 
jednak w bieżącym roku pozbawio­
na zasiłku ze strony Zarządu Mias­
ta, rozbita wewnętrznie w małym 
tylko stopniu działać mogła. Tern 
nie mniej zorganizowała kolonje i 
półkolonie w trzech punktach.

1, Kolonje w Sawinie dla 10 
chłopców bardzo wątłych, znajdu­
jących się w wieku przejściowym, 
tak ciężkim do przebycia dla mło­
dzieży (oddziały 5, 6, 7, szkoły 
powsz,), trwały od 17. VIII. do 
9. VIII. — 24 dni.

2, Półkólonje dla starszych chłop­
ców w ogrodzie przy Sem. Mę- 
skiem uczęszczało 24 chłopców od 
23, VI. do 18. VJI1, — 47 dni.
v 3. PółkolOnje dla młodszych dzie­
ci obojga płci w ogrodzie przy 
Semin, Żeńsk. uczęszczało 26 dzie­
ci, trwały od l.Vll do 18, V1U 41dn.

Ogólna ilość dzieci korzystających 
z kolouji i półkoionji, urządzanych 
przez Radę Szkolną Miejską wy­
niosła 60 (sześćdziesiąt) w tern 42 
ehłopców i 18 dziewcząt. Wszyst­
kie dzieci były wybrane przez le­
karkę szkolną z pośród najwątlej- 
szyeh i najbardziej pomocy potrze­
bujących.

Przy urządzaniu kolonji i półko­

lonii Rada Szkolna miała przede- 
wszystkiem cele wychowawcze na 
widoku. Chodziło o to, aby dzie­
ciom zapewnić zabawę na świe- 
źem powietrzu, w ładnem otocze­
niu, pod fachowem kierownictwem,
Tę sprawę udało się pomyślnie 
rozwiązać. Kierownictwo kolonjami 
i pótkolonjami powierzone zostało 
absolwentom obu seminarjów spe­
cjalnie przez dyrekcję poleconym. 
Kierownicy bawili się z dziećmi 
na boiskach szkolnych prowadzili, 
ze starszemi gry sportowe, urzą- 
dzane też były pogadanki, chór, 
głośne czytanie, wycieczki do lasu,
W dni dżdżyste natomiast korzy­
stały dzieci z sal gimnastycznych 
i wykonywały ćwiczenia na przy­
rządach. Na półkolonjach dzieci 
otrzymywały tylko jeden posiłek 
w postaci kubKa mleka lub kawy 
z bułką (pozostawały na półko­
lonjach od 8-ej de 13-ej.) Koszt 
utrzymania I-go dziecka dziennie 
wynosił 5,5 grosza. Na kolonjaeh 
dzieci ot-rzymywały posiłek 5 razy 
dziennie,

1 śniadanie składało się z kawy 
mlecznej i bułki z masłem, na
2-gie śniadanie otrzymywały chieb 
z masłem lub marmeladą, obiad 
składał się z zupy, mięsa z jarzy­
ną, w czwartki i niedzielę dosta­
wały-dzieci ponadto danie słodkie— 
owoce z cukrem, budyń i t.p. Na 
podwieczorek podawano dzieciom 
mleko z chlebem, lub owoce z cu­
krem, wreszcie kolacja składała się 
z zupy mlecznej. Po oBiedzie dzieci 
obowiązkowo dwie godziny wypo­
czywały leżąc.

Przy takim systemie odżywiania 
dzieciom przybyło przeciętnie po 
2,5 Kg. na wadze, co na 3-tygod- 
niowy pobyt jest dużym przyros­
tem. Największy przyro.st wyniósł 
4 kg. Utrzymanie dzienne dziecka 
kosztowało 1 zł. 20 gr. Chłopcy 
pozostawali pod bardzo staranna 
opieką p. Jańczuka, który rayśDł 
o uprzyjemnieniu im każdej chwili. 
Gimnastyka, wycieczki, kąpiel w 
rzece, gry sportowe, a w ani słot­
ne, czytanie książek, śpiew, gry to­
warzyskie umilały im chwile, to 
też wyjeżdżając troszczyli się mali 
koloniśsi, czy na rok przyszły też 
będą Kolonje.

Zestawienie Kasowe z Kolonii i PSłkoloni]
Dochód.

Wydział Opieki Woj. lub 3o0?00 
Zbiórka uliczna w dn, 28.V. 62,86 
Zbiórka uliczna w dn. 25,V1. 61,24
Niedobór _________  104,04

Razem: 528,14

Rozchód.
Półkolonje:
mleko dla półkolonij zł, 34,70 
bułki ' 87,76
przyrządzanie śniadań 12.00
pensje wychowawców 105,00

Kolonje:
Produkty spożywcze 174,95
Opał i światło 6,38
Przejazdy dzieci 25,30
Opatrunek 1 chłopca 2,00
Lekarstwa 3,10
Materjały piśmienne i'es
Pianie 3,30
Pensja kucharki, stróża 22.00
pensja kierownika_________  50,00

Razem: zi. 528,14

Za Radę S zk .  Miejską.
J. Młodowska.

O trzy m an e  t r a n s p o r t

bateryj „CENTRA6*
anodowych i kieszonkowych.

Ceny n a jn iż sz e .

O d sp rzed aw eo m  ra b a t.

W sobotę 6 września od godz. 21

W  R E S T A U R C J I

N I E S P O D Z I A N K A
p. A. L A S S O T O W E J .  

WEJŚCIE WRAZ z KOLACJĄ 1 zł

Dochód przeznaczony na fundusz budowy 
POMNIKA 7 p.p.Leg, w Chełmie

Ze świata i Polski.
Wielkie wrzenie wśród sfer nau­

kowych Londynu wywarł wynalazek 
jakiegoś nieznanego bliżej uczone­
go niemieckiego, demonstrowany 
na terenie Londynu prźez niejakie­
go Shrapnell Smitha.

Wynaleziony przez tajemniczego 
uczonego aparat ma podobno tę 
własność, że potrafi z fotografji 
"odgadywać" czy osoba sfotografo­
wana żyje, czy też umarła.

Zastępca niemieckiego wynalazku 
na Londyn p. Smith zademonstro­
wał niezwykły aparat w redakcji 
„Daily Expressu“. Na seansie tym 
przedstawiono p, Smithowi osiem 
fotografii z których cztery wyobra­
żały osoby nie żyjące. Aparat wy­
dał w sześciu wypadkach opinję 
zgodną z prawdą.

Prerr jer pruski Goering jake za­
służony oficer, cieszy się popar­
ciem otoczenia prezydenta Hin- 
denburge, a obecna jego nominacja 
na generała świadczy, śa posiada 
on sympatje w Rek.hswerze. Sprzy­
jają mu również junkrzy pruscy. 
Wzrastająca popularność Goeringa 
zaczyna być niebezpieczną dla 
HTlera, i z tego powodu niejedno­
krotnie po rozkazach Goeringa 
następowały sprzeczne z niemi roz­
porządzenia Hitlera. „La Journal" 
zaznacza, że od dłuższego czasu 
toczy się walka między premjerem 
Gaoringiem, a kanclerzem Hitlerem. 
W tych warunkach ■— zdaniem „Le 
Journal" — Goering ma wszelkie 
dane, by kiedyś z powodzenie* 
rozpocząć walkę z kanclerzem

Hitlerem o spadek po prezydencie 
Hindenburgu.

Z końcem sierpnia zaszedł sze­
reg faktów, które znowu zwróciły 
uwagę na problem zbrojeń niemiec­
kich.

Odbył się eełyszereg manifestacyj 
masowych, które co do charakteru 
swego nie pozostawiają żadnej 
wątpliwości.

Rocznicę bitwy pod Tennenber- 
giam, która była klęską armji ro­
syjskiej w wielkiej wojnie, ponie­
sioną wskutek zdrady generelicji 
rosyjskiej, do czego Niemcy przy­
znają się obecnie otwarcie, obcho­
dzono uroczyście w obecności pre­
zydenta Hindenburga i kanclerza 
Hitlera. Rzecz charakterystyczne, 
że na uroczystości tej nie wygło­
szono żadnego przemówienia, które 
miałoby charakter prowokacyjny w 
stosunku do Polski, Natomiast pro­
wokacyjnie zachowywali się uczest­
nicy raidu samochodowego, którym 
Rząd Polski pozwolił przejechać 
przez Pomorze. Okrzyki w rodza­
ju: „Przyjedziemy tu znowu, by 
was wyswobodzić" zwrócone dó 
grup ludności niemieckiej, groma­
dzącej »ię po drodze przejazdu 
samochodów niemieckich, zostały 
stwierdzone. Uwoli to Polskę na 
przyszłość od zachowania kurtu­
azji w analogicznych wypadkach. 
Bezpośrednio z Tannenberga kanc­
lerz Hitler odleciał nad granicę 
zachodnią, nad Ren, gdzie wpo- 
bliżu Zagłębia Saary wzniesiony 
olbrzymi posąg Germanji. Kanclerz

TAJEMNICA KURTYNY.
Licytaaje...
Tłum rekinów, żądny bezwstyd­

nego zysku na tle ludzkiej niedoli, 
wytrzeszcza błyszczące ślepie na 
wynoszony z ponurego budynku 
cudzy dobytek.

Wynoszenie owo (względnie po­
śpieszne wobec niecierpliwiących 
się wyrzucanie), dokonywane urbi 
et orbi, ma tę wadę, że odsłania 
wszystkie złe strony takiego malum 
necessarium jak licytacja. Rzeczy, 
wielokrotnie z tygodnia na tydzień 
wynoszone i wnoszone do maga­
zynu, niszczą się u wszystkich na 
oczach, nasuwając refleksje u oby­
wateli mało budujące.

Wszelkie felery, nadpsucia są na- 
pokaz.

Inwalida-stół kuleje; szafa, cho­

ra na reumatyzm, ma nadpleśniałe 
plecy; lustro — upstrzone wypra­
cowaniem! szkolnemi ryśownika-pa- 
jąka; kredens, z nadbutwiałem wnę­
trzem, nosi ślady wyeksmitowanej 
mysiej rodziny, zamieszkałej tu 
niegdyś z wygodami i oddzielnem 
wejściem — wygryzioną dziurką; 
odaliska na płótnie choruje na 
czarną ospę z powodu dobrze od­
żywianych lipcowych mach.

1 t. d„ 1 t. d.
Są to oczywiście nieścisłe, luźne 

rysy (za które nie odpowiadamy), 
ale dają one ogólne mniej więcej 
pojęcie o stanie eksponatów, któ­
rym przypadła na starość smutna 
emerytura I przytułek w magazy­
nach licytacyjnych oraz krępujący 
obowiązek cotygodniowej defilady

przed ciekawskimi. Niektóre skrom­
ne od urodzenia graty nawet się 
wstydzą i podczas takiej parady 
nie wiedzą poprostu, gdzie podziać 
oczy.

Gdyby ustawianie sceny i deko- 
racyj, przenoszenie rekwizytów I 
szminkowenie odbywały się bez 
kurtyny, zdegustowani widzowie u- 
ciekliby przed pierwszym aktem.

Również za kurtyną powinny się 
odbywać wszelkie przygotowawcze, 
poprzedzające licytację czynności. 
Eksponaty winny być wzorowo 
ustawione na kwadrans przed wy­
znaczoną godziną. Publiczność po­
winna już zastać gotowe, wzorowo 
ustawione scenarjum. Ozdobnym 
błyszczącym frontem —do publicz­
ności. Mysiemł dziurami i pajęczy­
ną — do siebie. Wtedy dopiero 
nabywcy nabraliby gustu i rozpędu 
do kupna.

Wszystkie czynniki teatralne po­

winny tu być na oko: punktualność, 
tajemnica kurtyny, dzwonek, gu* 
stowność sceny, porządek wśród 
publiczności.

Jak teatr — to teatr.
Teatr wprawdzie dramatyczny, 

gdyż sprawy, kfóre tu mają miej­
sce, do wesołych nśe należą. Podło­
żem ich są zwykle tragedje i dra­
maty.

To też chodziłoby i o odpowied­
nie obramowanie: powagę, suro­
wość, sztywność.

Najdrobniejszy rys groteskowy w 
scenie dramatyczno - bohaterskiej 
wywołuje uśmiech.

A tu; na tle tylu tragedyj, na tle 
cichych łez, które idą z oczu 
chowającyah się wtyle właścicieli 
gratów, idących za bezcen, — tu 
tyle rysów groteskowych.

Musi być kurtyna. Musi być ta­
jemnica kurtyay. Przygotować, » 
potem —• zaczynać. Brzch.
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Hitler wygłosił tutaj gwałtowne 
przemówienie, w którem zapewnił, 
że Zagłębie Saary, w którem ma 
się odbyć plebiscyt w r. 1935 tym 
musi wrócić do Niemiec. Jest to 
wyraźna przygrywka do akcji ple­
biscytowej, jaka na terenie Zagłę­
bia Saary rozegra się już nieba­
wem, Nie przyczyni się ona do 
wypogodzenia stosunków pomiędzy 
sygnatarjuszami „paktu czterech".

Na paradzie koszul brunetnych 
w Norymberdze przed kanclerzem 
Hitlerem defilowało 250,000 Sztur­
mowców, w tej liczbie, w pierwszym 
szeregu — parę tysięcy socjalistów 
narodowych z Austrji, w dalszych 
2,900 młódych hitlerowców z Gdań­
ska. Fajerwerkowi, który spalono, 
w Norymberdze (koszt całej uro­
czystości pokryto z funduszów bez­
robocia) przyglądało się, według 
obliczeń prasy niemieckiej —
800,000 ludzi, Kanclerz Hitler wy­
głosił kilka przemówień, w których 
wprawdzie nikomu nie groził spe­
cjalnie, lale rozwijał swoją teorję 
o rasie germańskiej, którą jakoby 
Opatrzność obarczyła specjalnym 
obowiązkiem panowania nad świa­
tem. Treść przemówień Hitlera 
zawierała tedy w istocie groźbę 
pod adresem całego świata.

Nic dziwnego, że zagrożeni czują 
się obecnie wszyscy sąsiedsi Nie­
miec, szczególnie pomniejsi: Au- 
strja, Szwajcarje, Danja, Holandja, 
Belgja.

Francja wzniosła na swej grani­
cy wschodniej potężne fortyfikacje, 
zakopując je w ziemię na głębo­
kości 100 metrów. Belgja przystą­
piła również do wzniesienia swych 
fortyfikecyj. Austrja szuka ratunku 
u Museoliniego. Francja z przesad­
nym nawet entuzjazmem marzy, 
zdaje się o wznowieniu sojuszu 
franko-rosyjskiego,

„Dornieres Nouvelles“ wydawa­
ne w Strasburgu, zamieszczają 
obszerny ertykuł, poświęcony prze­
mysłowi niemieckiemu, który — 
zdaniem dziennika przystosowuje 
się w zupełności do potrzeb armji.

Stwierdziwszy niebywały rozwój 
lotnictwa cywilnego które w każ­
dej chwili może być użyte dla ce­
lów wojskowych, dziennik zwraca 
uwagę, na rozwój "sieci kolejowej, 
przy której budowie kierowano się 
względami wyraźnie strategicznemu 
Każda fabryka produktów chemicz- 
nyce da się zamienić w ciągu 
sześciu tygodni na fabrykę, wyra­
biającą gazy trujące.

Wszystkie zakłady przemysłowe 
niemieckie, wytwarzające materjały 
wybuchowe ea skoncentrowane w 
rękach I. G. Farben Industrie, 
Rozwój produkcji gazów i środ­
ków wybuchowych pozwala na 
ostateczne zaopatrzenie armji w 
ciągu trzech miesięcy. W tym sa­
mym czasie Niemcy mogłyby zmo­
toryzować całkowicie swoje siły 
wojskowe,

Już i Anglji nareszcie otwarły 
się oczy, gdyż dnia 12.V11I.33 r. w 
Theydon-Bois hr. Essex przema­
wiał p. Winsten Churchil, najświet­
niejszy zapewne dzisiejszy umysł 
polityczny angielski, a zasadnicze 
jego oświadczenia brzmiały:

„Wszystko wskazuje, że Niemcy 
obecne, przez cały czas zbroją się 
lub usiłują się zbroić z pogwałce­
niem uroczystych zobowiązań tra­
ktatów, które musiały przyjąć po 
klęsce.

Organ angielski „Manchester 
Guardian* przyniósł świeże re­
welacje, że w obozach dla bezro­
botnych rozrzuconych obecnie w 
różnych punktach Niemiec, robot­
nicy odbywają ćwiczenia w strze­
laniu z karabinów maszynowych 
najnowszego typu.

„The Times* z dnia 4.VIII. b. r. 
pisze: Trudno się dziwić, żę inne 
państwa, a szczególnie sąsiedzi 
Niemiec, odczuwają, że obecne 
równouprawnienie Niemiec w zbro­
jeniach, nawet z zastrzeżeniami, 
jest niemożliwe pgki bieg czasu 
nie wykaże, czy nowe Niemcy go­
towe są czy nie, wejść nie 
tylko w słowach, ale i w treści w 
nowy ład społeczności międzyna­
rodowej.

O ile w dalszym ciągu państwa, 
którym zależy na utrzymaniu po­
koju pozwolą na kontynuowanie 
prowokacyjnej akcji hitlerowców w 
stosunku do Austrj, to w pewnym 
pomencie Niemcy zawładną Austrją 
i świat stanie w obliczu ukonsty­
tuowania się M ttel-Europy.

Polska, oczywiście, obserwuje' 
bacznie wszystko, co się dzieje u 
naszego sąsiada zachodniego, i 
ma z pewnością najmniej złudzień 
co do istotnego charakteru tych 
wszystkich parad, uroczystości i 
tajnych przygotowań.

Niewątpliwie spokój i zimna 
krew, jaka charakteryzuje politykę 
politykę polską w stosunku do 
niemiec, udziela się również całe­
mu społeczeństwu polskiemu.

Sprawy gospodarcze.
W dniu 8 b. ns. ogłoszone zo­

stało w Dz. Ust. Nr. 67 rozp. Pre­
zydenta Rzplitej, z dnia 5 b. m. o 
wypuszczeniu pożyczki wewnętrznej. 
Jednocześnie ogłoszone zostało 
rozporządzenie wykonawcze mini­
stra skarbu z dn. 7 b. m.

Z dniem 28 września zostaje 
otwarta subskrypcja na 6-cio pro­
centową Pożyczkę Narodową. Sub- 
skrybcję przyjmować będą: Bank 
Polski, Bank Gosp. Kraj. P. K. O. 
Kasy Urzędów Skarb, oraz inne 
instytucje upoważnione do tego 
przez ministra skarbu.

Cenę obligacji 6-cio proc. Poży­
czki Narodowej ustalono na 96 zł. 
za sto. Obligacje 6-cio proc. Po­
życzki Narodowej wypuszczone 
będą w odcinkach wartości po 
50, 100, 500 i 1000 zł.

Obligacje zaopatrzone będą w 
20 kuponów półrocznych, z których 
pierwszy płatny będzie w dniu 
1 lipca 1934 r. ostatni zaś 2 sty­
cznia 1944 r.

Należność zą subskrybowane 
obligację tozkłade się na 6 rów­
nych rat, z których pierwsza winna 
być wpłacona przy subskrypcji, 
następne raty winny być wpłacone

w listopadzie i w grudniu 1933 r, 
oraz w styczniu, w lutym i marcu 
1934 r. najpóźniej 5-go dnia każ­
dego miesiące.

O ile subskrybent wpłaci wcze­
śniej całość lub część należności, 
otrzymuje bonifikatę w wysokości 
pół procent miesięcznie od wpła­
conych przedterminowo sum.

Osoby fizyczne i prawne, posia­
dające należności od Skarbu Pań­
stwa. z jakichkolwiek tytułów, mają 
prawo żądania spłaty tych należ­
ności w obligacjach 6 cio procen­
towej Pożyczki Narodowej, wed­
ług ich ceny sprzedażnej, z 
uwzględnieniem bonifikat, przewi­
dzianych dla wpłacających całą 
należność za obligacje zgóry.

Obligacje wydawane będą sub­
skrybentom, poczynając od dnia 
1-go lipca 1934 roku.

Kupony od obligacyj 6-cio pro­
centowej Pożyczki Narodowej wy­
kupywane będą w terminach ich 
płatności bez żadnych ograniczeń 
1 potrąceń w Banku Polskim, Ban­
ku Polskim, Banku Gosp. Kraj. 
Poczt. Kasie Oszczędności, we 
wszystkich urzędach skarbowych 
oraz innych instytucjach, wskaza­
nych przez ministra skarbu.

Na stanowisko Komisarza Ge­
neralnego Pożyczki Narodowej po­
wołany został b. minister Stefan 
Starzyński wiceprezes B. G, K.

— Układy pomiędzy Polską i 
Gdańskiem weszły już w fazę kon­
kretyzowania cyfr realnych i zasad 
ściśle sformułowanych.

Według wiadomości, jakie do­
chodzą, układy mają oprzeć się na 
tej zasadzie, źe ani Gdańsk ani 
Gdynia nia będą posiadały mono­
polu zastrzeżonego ani co do wy­
wozu, ani przywozu do Polski ja­
kichkolwiek towarów, Jednakże fak­
tycznie Gdynia będzie posiadała 
monopol na wywóz cukru, jaj, ma­
sła, bekonów i innycli produktów 
spożywczych. Wynika to stąd, że 
Gdynia posiada największą na 
świecie chłodnię portową. Naogół 
Polska ma zagwarantować Gdań­
skowi 5 miljonów ton przewozu — 
tyleż, co n iał on w r. 1932-im i 
przeszło dwa razy więcej, aniżeli 
przewoził Gdańsk za czasów pru­
skich, (w roku 1913 tym—2.120.000 
ton). Gdynia ma otrzymać ponad 
5 miljonów ton, przewozu rocznego 
z Polski.

Oczywiście, ramy tego konty- 
gentu nie obejmują przewozów 
przez Gdynię z Czechosłowacji, 
Rumunji i Węgier.

Właśnie w tych dniach bawiła w 
Gdyni węgierska delegacja gospo­
darcza, w której skład wchodzili 
minister rolnictwa Kalley, podsekre­
tarz stanu Pecal i poseł Georgey. 
Delegacja interesowała się żywo 
możliwością skierowania węgier­
skich produktów rolnych przez 
Gdynię do krajów skandynawskich 
1 do Anglji.

Kontygenty przewozowe przy­
znane przez Polskę Gdańskowi, 
mogą być zmniejszone, w razie 
pogłębienia się kryzysu światowe­
go. Umową ma być zawarta na 
jeden rok.

Sam fakt zawarcia tej umowy 
będzie dla Gdańska najlepszym 
przypomnieniem o jego zależności 
gospodarce! od Polski,

— W dniu 15 września b. r. roz­
poczynają się w Warszawie roko­
wania handlowe poisko-czeckosło- 
wackie. W skład polskiej delegacji 
wchodzą: p, p. dyrektor dep. M, P. 
i H. p. Sokołowski, jako przewod­
niczący delegacji, naczelnik Stoga 
i radca Rydiger z Min. Skarbu, 
dyr. Fabierkiewicz z Min. Rolni­
ctwa, dyr, Rosę, radca Pol, z 
M. S. Z.

— W ciągu ostatniego półrocza 
eksport z Polski do Palestyny wy­
niósł 499 tonn różnych towarów 
wartości około 500.600 zł, Obrót 
towarowy polsko-palestyński stale 
się wzmaga, gdyż cąłoroczny obrót 
okresu poprzedniego wynosił tylko 
6l8 tysięcy zł.

— Otwarcie kolejowej linji śred­
nicowej w Warszawie jest jednym 
z dowodów naszej tężyzny gospo­
darczej i w pracy konsekwentnej, 
nad którym opinja polska przeszła 
do porządku z lekkomyślną nieco 
łatwością.

Wykonanie tego dzieła, które 
wymagało budowy nowego mostu 
kolejowego na Wiśle, usypania 
wiaduktu I wykonania tunelu pod 
marami miasta, wreszcie budowy 
nowego dworca, który stać się ma 
poważną ozdobą stolicy, zaś pod 
względem urządzeń technicznych 
przewyższyć wszystkie istniejące 
w Europie dworce — wszystko to 
pochłonęło znaczne kapitały, mnó­
stwo pracy i wymagałe pierwszo­
rzędnej umiejętności technicznej.

Kepitały wydobyliśmy z własnej 
niebogatej kieszeni. Obce kapita­
ły przychodzą dopiero w końeo- 
wem stadjum robót (pożyczka 
angielska na elektryfikacje węzła) 
Roboty wykonał robotnik polski, 
którego nie trzeba było podniecać 
„szturmoweml" hasłami, plany wy­
konał I przeprowadził polski Inży­
nier i technik, bez pomocy „spe­
ców* zagranicznych,

Lin ja średnicowa, której budo­

wę potrafiliśmy wykończyć w okre­
sie ciężkiego kryzysu, obok wy­
kończenia linji kolejowej Śląsk— 
Gdynia, pomimo wycofania s!ę ze 
swych zobowiązań kapitalistów 
francuskich — są te żywe, n*eby- 
lejakie dowody naszej tężyzny go­
spodarczej i sprawności technicz­
nej,

Nie ogłaszamy szumnych „gos- 
płonów", ale potrafimy konsek­
wentnie wykonać to, co dla bytu 
i rozwoju Państwa jest potrzebne 
i konieczne.

Nie zapowiadamy „pięcioleci** 
ale wykonywujemy swe prace pań­
stwowe w oznaczonym terminie.

Co zaś najważniejsze, swe po­
trzeby i konieczności państwowe 
zaspakajać potrafimy nie odejmu­
jąc ostatniego kęsa chleba od ust 
obywateli, nie pakując rolników od 
„kołchozów" ani do bataijonów 
szturmowych,

W metodach pracy, Polsko jest 
różnią, od swych sąsiadów zarówno 
wschodnich, jak zachodnich, nie 
znaczy to jednak, że jest od nich 
gorsza.

Spadek cen żyta i pszenicy, 
jaki zaznaczył się natychmiast po 
ukazaniu się ziarna z nowych zbio­
rów, opozycja usiłowała wyzyskać 
jako argument przeciwko Rządowi.

Ci sami, którzy przy każdej spo­
sobności piorunują przeciwko „eta­
tyzmowi" i oburzają się na każdy 
fakt interwencji państwowej w ży­
ciu gospodarczem, wielbią nato­
miast bezkrytycznie „Inicjatywę 
prywatną"— ci sami zwolennicy 
wolnej, niczem nieskrępowanej gry 
czynników gospodarczych, obecnie 
usiłują obarczyć Rząd winą spadku 
cen zboża. Zarzucają Rządowi, że 
„wziął na siebie odpowiedzialność 
za ceny zboża", że interwencja 
Państwowych Zakładów Przemy­
słowo Zbożowych na rynku była 
zbyt słaba. Oczywiście zarzuty te 
dyktowene są jedynie przez złą 
wolę.

Nigdy Rząd nie brał na siebie 
odpowiedzialności za cenę zboże, 
w Polsce. Natominst Rząd zawcza­
su uczynił wszystko, co było w 
Jego mocy i na co pozwoliły .środ­
ki skarbu, by umożliwić rolnikom 
utrzymanie cen zboże, Nikt nie 
może rościć pretensji do Rządu 
jeśli rolnicy więksi woleleli rzucać 
na rynek tysiące korcy zboża na­
tychmiast po zbiorach, Zamiast 
wykorzystać otwarty dla nich kre­
dyt rejestrowy. Nikt nie może 
przypisywać Rządowi winy, 4e 
drobni rolnicy nie umieją dotycb» 
czas z kredytu zaliczk. korzysta że 
sprzedawali żyto po 8 zł. Va ko­
rzec wtedy, gdy interwencja oeń- 
stwowa płaciła za nie po 17 zł. 
Prasa prowincjonalna notuje fakty 
(„Nowy Czas Kielecki"), i e do ma­
łych miasteczek, jak Szczekociny 
drobni rolnicy na jeden targ 
zwieźli 4.000 korcy zboża. Nic 
dziwnego, że w tych warunkach 
ceny zboża musiały się sftłemeć. 
Zakłady Państwowe nie mogą sta­
wić sobie za zadanie wykupywania 
wszystkiego zboża, jakie zostanie 
podane na rynku w całym kraju* 
Organizacje rolnicze same w ode­
zwach swych stwierdziły, że winę 
gwałtownej zniżki cen zboża po­
noszą przedewszystkiem rolnicy. 
Zresztą, panika na ^rynliu zbożo­
wym już minąła, spadek cen jest 
zatrzymany, powoli idą ond w górę. 
Czy opozycja zechce przypisać Rzą­
dowi zasługę tego faktu?

Są g ilzy  po 5 groszy pudełko — 
róźaych fabryk. Jednak prawdziwie 
dobre są tylko gilzy starej fabryki

„PASCHALSIEGO KRYZYSOWE**.
Do nabycia w sklepach:

A. Rychter, Chełm, ul, Krzywa, 20. 
Sz. Babat, Chełm, ul. Lubelska.

P o tr z e b n y  ch łp p iec  na praktykę d» 
r  Jadłodajni „ZDRÓJ*. Lubelska, 85.
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M i i  M m  sM $  J i i i i i a "
Przy ul. Szwoleżerów w Chełme, 

w ladnem położeniu, widnieje duży 
2-plętrowy gmach, rzucający się w 
oczy przechodni. To szkoła pow­
szechna. „Dziesięciolecia" przezna­
czona dla szerokich rzesz młodzie­
ży sikolnej. W szkole tej obecnie 
w 20 salach uczy się 1577 dzieci. 
Z 20 sal 1 użyta jest na pracownię 
robót ręcznych, 1 na świetlicę dla 
młodzieży. Patrzący z ulicy, a nie- 
znający wnętrza budynku, sądziłby, 
że budynek już wykończony, lym- 
czasem nie jest tak, gdyż całe 
2-gle piętro poza osiklonemi okna­
mi nie ruszone, a wielka szkoda, 
gdyż przy dobrej woli i niewiel­
kim wysiłku możnaby oddać dziat­
wie 10 pięknych i widnych sal do 
użytku i wyprowadzić ją z nor, w 
jakich dotychczas się uczy. względ­
nie uwolnić od natłeku jaki obec­
nie panuje choćby tylko w oma­
wianej szkole. Piękny przykład da­
je nam Lublin. Oto w dzisiejsze) 
„Kronice" przeczytacie korespon­
dencję e przepięknej uroczystości 
otwarcia nowej szkoły w jedne) % 
dzielnic m. Lubina. Szkołę nie bu­
dował ani Rzęd ani Samorząd lecz 
sami mieszkańcy tai dzielnicy. Dro­
gą ofiar pieniężnych i w formie

pracy bezinteresownej, wspólnym 
wysiłkiem stanął przybytek wiedzy 
w krótkim okresie czasu. Raduje 
się człek, gdy o tem czyta, budzi 
się wiara w zdrowy insktynt spo­
łeczny i w lepszą przyszłość. Z 
drugiej strony żal wzbiera i złość 
jakaś chwyta, że nie wszędzie tak 
jest, Przecie nasz Chełm jest chy­
ba większy od jednej dzielnicy 
Lublina i stać go na taki sam 
czyn, Niechże się zatem zdobędzie 
na niewielki wysiłek i rozpoczętą 
budowę pięknego gmachu szkolne­
go doprowadzi do końca, niech 
nie pozwoli niszczeć temu, co już 
zrobione bo szkoda włożonego 
grosza i przecie wstyd. „Ojcowie 
miasta" nie chcą o tem pomyśleć, 
z jakich względów nie wchodzę 
narazie w to, pomyślmy sami. Pro­
ponuję przeto na dzień 1 paździer­
nika zebranie wszystkich przyjaciół 
szkoły i młodzieży szkolnej, by 
rozważyć możliwości dokończenia 
rozpoczętej budowy szkoły. Przez 
okres zimowy pomyślimy o przygo­
towaniu środków o w nowym se­
zonie budowlanym przystąpimy do 
roboty, Wierzę w to, że wspólnym 
wysiłkiem dopniemy celu.

A. P.

Z Chełma i powiatu
Z e b ra n ie  p o s łó w  B . B. W. R.

W d n iu  2 IX b.r. odbyła się posiedzenie po­
g łó w  i senatorów  B.B.WiR. wchodzących w 
■kład Komisji Konstytuayjnej, celem om ó­
wienia  opracowanego przez p. Sławka p ro je ­
k t u  nowej Konstytucji.

Z ło ś l iw e  p lo tk i I fa łs z y w e  pog łosk i.
N adesłane n am  ze  sfer Zarządu Miasta 

-pismo w sprawie ins trum entów  Ochotniczej 
S traży  Ogniewej zamieścimy po porozu­
m ien iu  s ię  z odpowiedniemi czynnikami. 
-O dpraw a n acze ln ik ó w  S traży  O gn.

Okręgowy Związek Straży Ogniowych 
swoluje na niedzielę dnia 17 września b. r. 
odprawę naczelników Straży Ogn.owyeh, 
• która ma na celu omówienie spraw ergem- 
-»acyjnych i wyszkoleniowych, oraz najpil­
niejszych potrzeb straty. . , .

Odprawo odbędzie się w lokalu Wydziału. 
-'Powiatowego w Chełmie a gadzinie 10-e).

C y rk  „F ronoeoco"
Okćło 26 wrseśnia r , b. przyby­

wa do Chełma jeszcze jeden eyrk, 
"tym razem cyrk .„Francesco".

Pośród kilkunastu atrakcyj znaj­
dują się balety, inscenizacje, panto- 
lniny, sketche i I. p. Udział bierze 
16 osób, wyłącznie siły krajowe.

S ie k ie rą  w p lecy .
Zabrawszy złamaną gałąź z gru­

szy, rosnącej na wspólnej miedzy, 
wiózł ją Jan Pikuła (Nowa Wieś 
gm. Bukowa) do domu. Po drodze 
spotkał go brat cioteczny Aleksy 
Pikuła, który szedł wraz z Micha­
łem Sasem. Powstała sprzeczka co 
do zabranej gałęzi, podczas której 
Aleksy Pikiła uderzył pałką Jana 
Pikułą, ten zaś uderzył go siekierą 
w plecy (26-Y111-33).

Pęka*.
W necy na 5 września spłonęły 

w Majdanie Starym (gm. Wejała- 
Wiee) zabudowania Borysa Dawi- 
dziuka (stodoła, wozownia, zboże, 
część narzędzi rolniczych). Straty 
3830 zł. O podpalenie podejrzewa­
na jest rodzina.

k ra d z ie ż e .
Zajdwcberowi Zelraanowi (ul. 

Narutowicza, 21) skradziono garnł-

Do

Mieszkańców powiatu Mm\m i w ł m M i n
Na terenie całej Rzeczypospolitej 

w dniu 24 września odbędę się 
zebrania w sprawie organizacji Kół 
Towarzystwa Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych. 
Cele T-wa są szlachetne, ma ono 
bowiem za zadanie niesienie po­
mocy młodzieży naszej, uczęszcza­
jącej do szkół powszechnych, czyto 
w formie nowych budynków szkol­
nych, czy też dostarczenia pomocy 
naukowych. Młodzież, to nasza 
przyszłość, zapewnijmy jej zatem 
możliwe warunki rozwoju i nauki. 
Stańmy się godnymi obywatelami 
wolnegoj Państwa i ruszmy równym

a zgodnym krokiem do wielkiego 
celu. jaki nakreśla nam T-wo P. B. 
P.S.P. Niech nikogo nie braknie w 
szeregach T-wa. Stać nas było na 
większe wysiłki w okreśie walki o 
Niepodległość, w gorszych warun­
kach, stać nas będzie i na ten 
wysiłek, tam więcej, że to przecież 
dla naszych dzieci. Koła organizu­
ją się przy szkołach, wszelkich in- 
formacyj udzielają kierownictwa 
szkół, tam też idźcie i zapisujcie 
się na członków T-wa.

Za Kom. Okr. T wa P.B.P.S.P.
A. Pikulski

delegat Okr. Kom, T-wa P .B .P.S .P .

K om unikat.
W dniach 23—24 września b.r. 7 

pułk piechoty Legjonów obchodzi 
uroczystość 15-lecia istnienia pułku 
i odsłonięcia pomnika poległych.

U oczystości te zaszczyci swoją 
obecnością Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej!

By umożliwić udział w uroczys­
tości rodzicom poległych w bojach 
7 pułku piechoty Legjonów — do­
wództwo pułku upraszą rodziny 
poległych o padanie swych adre­
sów do dowództwa 7 p. p. Leg. w 
Chełmie lubelskim w terminie do 
dnia 18 wrześnie b.r., celem wy­
słania zaproszę^ na uroczystości.

tur męski, koszulę i 3 zegarki 
(4 IX-33). —o—

Feliks ^wi Kleniewskiemu (Górka 
Katedralna) skradziono z inspektów 
ogrodowych l5meloaów(l5 IX 33).

Janowi Sidorczykowi (wieś Ruda) 
skradziono rower (7-lX-33).

Janowi Krzysztukowi skradziono 
s pastwiska wałacha. Kradzieży 
dokonał cygan, który zbiegł z ko- 
niem na teren powiatu lubelskiego 
(10.1X.33).

P o d p a la n ia  a z lś b im i.
W majątku Ś wiar że podpalono 

szlaban, przecinający drogę na tor- 
fowiska, aby dokuczyć w ten spo­
sób gajowemu, który zabraniał lam 
paść bydło (8 IX 33).

tlJeksle na sumę 300 (trzysta) zlotyel 
”  podpisane przez Aleksandra i Aleksai 

drę Gryciów, znajdujące się w rękach M 
chała Wojciechowskiego unieważnia* z pi 
wodu spłaeenia takowych. Gryć Aleksand< 
kol. Rudki Dom kolejowy.

niezrozumiała psychika
Niezrozumiała psychika i etyka z  punk tu  

widzenia handlowego, którą nacechowany 
jes t  sprzedawca wyrobów tytoniowych i cza­
sopism w kjosku p. Kazimierza Czerniakie- 
wicza przy ul.  Lubelskiej Ns 69, zm usiła  nas 
do umieszczenia  niniejszej notatki dz ienni­
karskiej.

Od pierwszego n u m eru  t.  j. od 14. V. b.r. 
administracja naszego tygodnika dawała p. 
Czerniakiewiczowi pewną ilość „Kroniki 
N adbużańskiej"  do rozsprzedaźy, udzielając 
m u  25 proc. prowizji od sprzedanych egzem­
plarzy.

Rozrachunki ze sprzdawcami naszego ty­
godnika adm inis trac ja  uskutecznia  tygodnio­
wo po przes łaniu  sprzedawcom nowego n u ­
m eru .

W dniu  8 b. m. (piątek) administracja  
p rzes ła ła  p. Czerniakiewiczowi egzemplarze 
nowego num eru  18-go wraz z kwitem na 
1 zl,  20 gr. za eprzedanych 8 egzemplarzy 
„Kroniki*1. Sprzedawca w kjosku p, Czernia- 
kiewicza należytości tej do dziś n ie  zapła­
cił. odkładając z  godziny na gadzinę, z  dnia 
na dzień. Gdy inkasent po rąz wtóry zaszedł 
do kjosku p. Czerniakiewicza, to sprzedawca 
w sposób 1 w formie nieodpowiedniej dla in ­
te r e su  handlowego rzuc i ł  kwit n a  podłogę 
i jednocześnie z fu r ją  chwycił egzemplarze 
naszej „Kroniki" wręczając je  inkasentowi, 
przyczem n ie  obeszło s ię  w odnies ien iu  do 
„Kroniki" bez wyratów nieparlam entarnych.

Zaznaczyć musimy, ie  sprzedawca p. Czer­
niakiewicza ani jeden raz nie zapłacił zaras 
za sprzedane egzemplarze „Kroniki*, dopiero 
po paru dniach, mimo, ii do zapłacenie były 
zawsze drobne kwoty już zebrane za sprze­
dane egzemplarze. Wszystkie inne trzy kjoski 
t. j. p.p. Suski, Sejkiewicz i Dobkowski naty­
chmiast regulują wachunki po otrzymaniu no- 
wege numeru.

Ze swej strony radzimy p. Czerniakiewi­
czowi, aby odpowiednie poinstruował swoje-
So sprzedawcę, a priedewszystkiem, aby nie 

opuszczał go do kjosku w stenie nietrzeź­
wym, a nawet podchmielonym, ee bardzo czę­
sto eię zdarzę.

Przypominamy p. Czerniakiewiczowi, *e a- 
gzystwje w Chełmie, ie  ze społeczeństwa 
chełmskiego czerpie swoje dochody, że „Kro­
nika Nadbużańska" jest silnie ze społeczeń­
stwem chełmskiem zwięzana.

A p t e k a  Grzegorza Dzlemsklego
W C H E Ł M I E

poleca artykuły kosmetyczne — w tyciu eodzien- 
nem pań i panów niezastąpione i z powodzeniem 
eonkurujące r. wyrobami zagranicznemi.

KREM „JAGODA", jasny i ciemny.
MYDŁO „JAGODA", nadające się do każ­

dej cery (t. j. suchej i tłustej) i doprowadzające 
ją do stanu normalnego.

Roślinny puder do twarzy w 4 kolorach.
P ach n ld lo  „Kwiaty p o lsk ie"  (polskie per­

fumy). Cena flakonika 50 gr.
Sezonowy uniwersalny kosmetyk:
„DELEKTAR" — do pielęgnowania eery.
„DELEKTAR" b. szybko likwiduje oparzenia 

słoneczne, usuwa ból i swędzenie, spowodowane 
nadmiernem opaleniem. Cena 1 zł.

(• Olejek do opalań, powodujący równomierne 
epalanie i zdrowy wygląd cery. Cena 90 gr. i 50 gr.

Nadzwyczaj skuteczny puder od potu. Cena 1 zł.

-m

Dr. med. H E N R Y K  Z A J F E N  
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

s p e c j a l n i e  c h o r o b y  d z i e c i
Chełm# ul. Lubelska, 56.

m

Bi. B. KOKIEL
[M m . M o n i k a  165

y jr  d o m u .  p .  S o l s u l e r a ,
C h o r o b y

wewnętrzne i dziecięce.
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D o s z u k u ję  sa m o tn e g o  sp ó ln lk a  lub
spólniczki do dobrze  prosperującego 

in te resu  wódczanego — z kapita łem od 500 zł. 
Zgłoszenia do „Kroniki Nadbużańskiej" 

>1 „J u l j a "  .

fi
I
1

n e tt rad y k a ln y  ś r o d e k  
i p rzec iw  w ąg ro m , pry- 

zczoym , lisz a jo m , sw ęd zący m , 
ssuchm  I m okrym , o ra z  e g z e m ie

„lim ciiT  S f f S S & t e
d s k o m  i b ro d a w k o m .

P o t nó g , pach  1 rą k  n a ty ch m ias t 
u su w a  „A NTIPOT".

Wymienione środki do nabycia: 
SKŁAD APTECZNY

. l i m i o i  - . u w . "
CHEŁM, UL. LUBELSKA, 3 6 .

To m a sz  M azu rek , zam. w Chełm ie  
przy uli Hrubieszowskiej. 22, zgubił ksją- 

źeszkę  wojskową, wedaną przez P.K.U. 
S lon im , oraz in n e  dokum enty . Znalazcą 
prosi o zwrot pod wskazanym adres

Za Komitet Redakcyjny:
M ichał K ińozyk 
A ntoni P ik u lsk i
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